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Bądźmy przygotowani!
Według wszelkiego prawdopodobieństwa Sejm w bieżącym 

roku nie zostanie zwołany ani nawet na t. zw. „trzydniówkę“ celem 
załatwienia budżetu. Zbierze się on najprawdopodobniej dopiero 
w styczniu r. 1913 a przedmiotem jego obrad będzie wyłącznie 
s p r a w a  s e j m o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Do posta­
wienia innej kwestyi na porządku dziennym obstrukcya ruska 
z pewnością nie dopuści, a przed tą dominującą kwestyą 
wszystkie inne muszą zejść na plan drugi.

Jaki będzie p r z e b i e g  sesyi styczniowej trudno przewi­
dzieć, ale e p i l o g  sesyi na podstawie nastroju umysłów całego 
społeczeństwa przewidzieć łatwo. Gdy obstrukcya nie ustąpi, 
S e j m  z o s t a n i e  r o z b i t y ,  gdy zaś reforma przyjdzie do 
skutku, S e j m  z o s t a n i e  r o z w i ą z a n y ,  by ustąpić miejsca 
nowemu. Tak więc, czy owak — d o  n o w y c h  w y b o r ó w  
p r z y j ś ć  mus i .  Tylko że w pierwszym wypadku wybory od­
byłyby się na podstawie starej ordynacyi wyborczej, — w dru­
gim zaś na podstawie rozszerzonego prawa wyborczego.

To są konsekwencye, jasno przewidzieć się dające i nau­
czycielstwo, jako czynnik społeczny, polityczny i obywatelski 
m u s i  j e  m i e ć  j u ż  d z i ś  p r z e d  o c z a m i .  Wybory sej­
mowe są koniecznością i g o t o w a ć  s i ę  d o  n i c h  n a l e ż y .

Świadome doniosłości swego wpływu nauczycielstwo, w prze­
widywaniu tej ważnej chwili, dało już początek o r g a n i z a c y i  
p o l i t y c z n e j  (patrz „Głos naucz. lud. “ z sierpnia); zarząd tejże 
organizacyi nakreśli niebawem faktyczny plan kampanii wy­
borczej. Dziś chodzi nam o to, aby do współdziałania zachęcić 
c a ł e  nauczycielstwo związkowe. Myśl demokratyczna..., myśl 
ideowego służenia sprawie ludowej, sprawie oświaty ludu, jest 
wszystkim nam w s p ó l n a ,  wynika ona już z t y t u ł u  na ­
s z e g o  p o w o ł a n i a  jako nauczycieli l u d o w y c h — pod tym 
więc względem różnic między nami być nie może i nie powinno. 
A gdy nadto weźmiemy pod uwagę, że nasze z a w o d o w e  p o ­
s t u l a t y  są ściśle zawisłe od s k ł a d u  reprezentacyi sejmowej,
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to mamy jeszcze silniejszy motyw d o  z g o d n e g o  d z i a ł a n i a  
i do akcyi jaknajenergiczniejszej.

Wybory nie są momentem jednego dnia, który stanowi
0 ich wyniku. Są one rezultatem długiej i wytrwałej pracy
1 tej nie zaniedbuje żadne stronnictwo polityczne. Jeżeli mimo 
to wynik głosowania stał niejednokrotnie w nieproporcyonal- 
nym stosunku do włożonej pracy uświadamiającej i agitacyjnej, 
to na to składały się przyczyny inne: t e r r o r  z g ó r y ,  p r y ­
wat a ,  p r z e k u p s t w o .  Szczególniej Galicya mogłaby dużo
0 tem powiedzieć, albowiem owe „niespodzianki wyborcze" na 
jej gruncie są zjawiskiem więcej niż powszedniem. I tu właśnie 
jest znowu dla nauczycielstwa obszerne pole działania. W jego 
mocy leży wytworzenie takich warunków, aby wspomniane wyżej 
„niespodzianki" były coraz rzadszemi, a wreszcie wcale nie 
miały miejsca. Nauczyciel ze wszystkich przedstawicieli inteli- 
gencyi styka się najczęściej i bezpośrednio z ludem, z najbar­
dziej zwartą i najsilniejszą warstwą wyborczą, ma więc możność 
w tych warstwach ludowych zbudzić poczucie obywatelskie, po­
czucie osobistej godności, które wyklucza wszelki przymus
1 wszelką korupcyę wyborczą. I nie tylko ma możność, — na­
uczyciel ma o b o w i ą z e k  działania w tym kierunku. Ten obo­
wiązek wobec nizkiego stanu uświadomienia obywatelskiego 
w kraju naszym jest podwójnie ważnym. Przedewszystkiem jed­
nak nauczycielstwo powinno brać żywy udział w każdych wy­
borach w dobrze zrozumianym interesie zawodowym. Im większy 
bowiem wpływ potrafimy wywrzeć na politykę krajową, tem 
lepiej dziać się będzie szkolnictwu ludowemu i — nam.

Nim się zatem harce wyborcze rozpoczną, nauczycielstwo 
musi do nich przygotować grunt, a praca w tym kierunku musi 
rozpocząć się od dzisiaj. Czytelnie ludowe, zgromadzenia pu­
bliczne i poufne, pogadanki z ludem — oto dziedziny niesły­
chanie dla tej pracy przydatne. Wykorzystać je trzeba ko­
niecznie w d u c h u  p o s t ę p u  i opartych na nim potrzebach 
kraju. Za pośrednictwem nauczycielstwa lud powinien poznać 
zło, które grasuje w naszym kraju, uczyć się szukania jego 
przyczyn, rozróżniać kłamstwo od prawdy i tak budować s a- 
m o w i e d z ę  p o l i t y c z n ą  i o b y w a t e l s k ą .  Tak ugrunto­
wany pogląd pozwoli ludowi ocenić racyonalnie przyszłych 
kandydatów poselskich a z odezw wyborczych, zwykle szumnie 
„dobro ludu“ głoszących, — oddzielić ziarno od plewy. A nie 
potrzeba przytem dodawać, że nauczyciel jako faktyczny prze­
wodnik i wychowawca ludu, i w tym kierunku może mieć 
wpływ decydujący.

Wreszcie podkreślić musimy, że jak najwcześniejsze roz­
glądnięcie się i za w ł a s n y m i  k a n d y d a t a m i  na p o s ł ó w  
jest rzeczą konieczną. Rumienić się musielibyśmy ze wstydu, 
gdyby nauczycielstwo nie miało w przyszłym Sejmie krajowym 
swoich przedstawicieli, a wszystkie stronnictwa polityczne zbyt
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ciężką wzięłyby na siebie odpowiedzialność, gdyby nie poparły 
rzetelnie i szczerze usiłowań nauczycielskich w tym kierunku.

Przy najbliższych wyborach musi nauczycielstwo stać się 
s i ł ą  p o t ę ż n ą ,  świadomą celu i w jedności tego celu zsoli- 
daryzowaną, bo tylko wówczas liczyć się z nami będą i głos 
nasz zaważy na szali wypadków publicznych !

Zresztą w przededniu niesłychanie ważnych wydarzeń, jakie 
niewątpliwie zjawią się na horyzoncie polityki austryackiej, na­
uczycielstwu n ie  w o l n o  siedzieć z założonemi rękami. P o ­
w i n n o  o n o  o k a z a ć  s w o j ą  s i ł ę ,  d o j r z a ł o ś ć  p o l i ­
t y c z n ą  i ś w i a d o m e  c e l u  d z i a ł a n i e ,  bo tylko w tym 
wypadku może odegrać jakąś rolę w tych blizkicb a ważnych 
chwilach dziejowych. Zarówno rząd centralny, jak i nasze sfery 
decydujące muszą z postawy zorganizowanego nauczycielstwa 
wyrozumieć, że jednością silnego i świadomego celów nauczyciel­
stwa n ie  m o ż n a  l e k c e w a ż y ć ,  że taki ważny czynnik 
trzeba mieć koniecznie za sobą, że więc trzeba niezbędnie jak 
najrychlej postarać się o to, aby piętnastotysięczna rzesza nau­
czycielska, pracująca wśród ludu i dla ludu, nie była g ł o d n ą  
i r o z g o r y c z o n ą .

B ą d ź m y  z a t e m  p r z y g o t o w a n i  na tę zbliżającą się 
ważną chwilę przełomową, abyśmy nie musieli kiedyś z bólem 
żałować, żeśmy ją lekkomyślnie zaniedbali i że z wdasnej winy 
ponosić musimy niepowetowane szkody a szkolnictwo ludowe 
upadek.

Pamiętajmy o tern, że zorganizowana armia nauczycielska 
przedstawia potężną siłę, która w przyszłej kampanii wyborczej 
może odegrać najważniejszą rolę. Wiedzą o tern doskonale wro­
gowie nasi i postępu-— i dlatego nie ustają w swych knowraniach 
i intrygach, aby nas tylko poróżnić, rozbić a następnie rozbi­
tych wyzyskać.

Łączmy się wdęc i uświadamiajmy w organizacyi związko­
wej, b o  o n a  j e s t  tą j e d y n ą  g w i a z d ą  k t ó r a  n a m le­
p s z ą  p r z y s z ł o ś ć  w s k a z u j e  i do  n i e j  p r o w a d z i .  To 
hasło powinno nam przyświecać przy najbliższych wwborach 
sejmowych.

Materyały do reformy szkolnictwa ludowego.
i.

Seminarya nauczycielskie w Galicyi w świetle ankiety,
ogłoszonej w r. 1910. (ciąg dalszy).

N. W D., pow. K. żąda, aby „seminarya zajęły się wykształce­
niem wychowanków pod względem pedagogiczno-dydaktycznym, czysto 
fachowym. Wykształcenie ogólne powinni wychowankowie nabyć przedtem 
w szkole średniej11.
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N. w K., pow. K. ukończył gimnazyum, seminaryum du­
chowne w Królestwie Pol. i przez dwa lata chodził do semin. 
naucz. W Krakowie. W zakładzie tym „nauka tak formalna, jak i fa­
chowa jest stanowczo niewystarczająca. Seminaryum naucz. — zakład na­
ukowo - wychowawczy — przykre i smutne wywarł wrażenie; wszędzie 
zimno, jaskrawa tendencya, despotyzm; profesorowie są albo za wiekowi, 
albo niedowarzeni, a wszyscy prócz prawdziwego pedagoga p. dyrektora 
i jednego światłego profesora kaprala, ich wykłady nędzne i ospałe, bo są 
przeciążeni godzinami; wychowankowie styranizowani, zgnębieni — lizuń- 
stwo, liypokryzya, bo biada swobodniejsze] myśli, silniejszej woli! Gała 
nauka zdąża do uzyskania ślepo, bezmyślnie uległych pionków, mających 
działać wedle rozkazu11. Żąda dłuższego czasu, rozleglejszego planu, specyal- 
nie przygotowanych profesorów, którzy prócz uniwersyteckiego wykształ-^, 
cenią, powinni odbyć praktyczny kurs, specyalnie przygotowujący do peł­
nienia obowiązków profesora w seminaryum naucz.

N. W L. pow. L. odpowiedział: seminaryum „nie przygotowuje 
do zawodu tak, jakby należało, jest dużo braków, a najgorszy ten, że po ukoń­
czeniu studyów — sam przyznaję — nie wiem, jak pełnić obowiązki swego za­
wodu. W zakładzie obiecywano złote góry, a gdy się przyszło na posadę, 
rozczarowanie i żal11.

„Wiadomości nabyte w seminaryum krośnieńskiem —  pisze N. w L. 
pod L. — są bezwarunkowo za małe. W  zakładzie tym w czasie mego 
uczęszczania nie było ani jednego profesora, z wyjątkiem dyrektora, któ- 
rzyby mogli i umieli zadość uczynić obowiązkowi na się przyjętemu. Pożą­
daną jest reforma seminaryum naucz., a to: czas nauki powinien trwać 6 
lat, wyłączając kurs przygotowawczy. Plan nauki powinien być obszerniej­
szy. 6 rok nauki powinien być wyłącznie poświęcony metodyce. Profesoro­
wie z ukończonemi studyami uniwersyteckiemi“ . Nkawtej samej szkole, 
która skończyła seminaryum rządowe w Krakowie, pisze: „Nie 
dał mi ten zakład dokładnego, a raczej żadnego pojęcia, jak mam się za­
brać do nauki na wsi i gdyby nie rady kierownika, w wielu razach moje 
nauczanie byłoby marnem. Gdyby nie należenie do kółek samokształcenia, 
nie otrzymywałoby się w tym zakładzie żadnych wiadomości z historyi pol­
skiej, ponieważ godzinę tej nauki musiano wywalczać (jako nadobowiązko­
wą)... Profesorowie powinniby być wyżej wykształceni, doświadczeni peda­
gogowie i sumienni pracownicy-1.

N. W O. pow. L. jest zdan ia, że „seminaryum naucz, powinno 
stać na równi z uniwersytetem i przyjmowani być powinni absolwenci 
szkół średnich11.

N. w O. pow. L. skończył seminaryum w Krakowie; wiado­
mości nabyte w zakładzie niewystarczające. „Czas na tak obszerny materyał 
jest krótki. To też w seminaryum zadawano tak wiele, że trudno było każdy 
przedmiot opanować. To też i uczniowie i profesorowie zbywali. W  semina­
ryum nie starano się wielce o wykształcenie ucznia, z wyjątkiem religii — 
lecz pilnowano, aby uczeń był posłuszny — broń Boże, żeby miał swe zda­
nie. Nauczyciel jest dopiero wtedy dobrym nauczycielem, gdy nietylko 
w szkole, ale i pomiędzy ludem pracuje Aby zaś lud uświadamiać, nauczy­
ciel musi być wykształcony wszechstronnie. Teraźniejsze seminarya tego nie 
dają. Nie mówię już o tych niższego typu, bo szkoda wspominać. Do sera. 
powinni przyjmować uczniów, którzy skończyli najmniej 4 kl. gimn., a wła­
ściwie z ukończoną szkołą średnią. W  seminaryum powinno się uczniów 
przygotowywać przeważnie do zawodu naucz-11.

N. wSz.pow. L., wychowanekseminaryum lwoskiego pisze o za­
kładzie,—w którym się kształcił: „Kierownictwo spoczywa w ręku księ­
dza—to samo za siebie mówi. Brak sił nauczycielskich, wykształconych fachowo. 
Wsteczny prąd w wychowaniu młodzieży... Wyrabianie charakterów denun- 
cyatorskich... Prześladowanie jednostek więcej myślących... przymusowe prak­
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tyki religijne". Żąda 8 letniego kształcenia seminaryjnego. Profesorowie po­
winni mieć bezwarunkowo wykształcenie uniwersyteckie i być wybitnymi 
pedagogami. Żąda wreszcie „usunięcia księży z kierownictwa seminaryami".

N. w G. pow. L., ukończył również seminaryum we Lwowie 
i zauważył, że zakład był „pod każdym względem nieodpowiedni, na- 
wskroś klerykalny i szowinistyczny".

N.w D.pow. L., kształciłsię w seminaryum lwowskiem. W swej 
odpowiedzi podnosi, Że „nauka powinna być wyzwoloną z ciasnych i stę- 
chlych ram klerykalizmu. Kierownictwo zakładu nie powinno nigdy spoczy­
wać w ręku duchownago". Domaga się, aby seminaryum obejmowało 8-letni 
kurs i miało charakter akademii nauczycielskiej.

N. w D. pow. Ł. występuje przeciw seminaryum w kierunku rol­
niczym, (niższego typu), wykazując, że czas poświęcony nauce gospodarstwa 
w seminaryum jest stracony; „z powodu wprowadzenia rolnictwa traci się 
wiele godzin i dlatego kandydaci są słabo przygotowani z metodyki. . . "  
Nauka gospodarstwa winna być rzeczą specyalnycli kursów fachowych.

„Przy dzisiejszym planie i wymiarze czasu — pisze N. W W. pod Ł. 
wychowanek seminaryum w Rzeszowie -  seminarya nie mogą osiągać 
swego celu t. j. dać wychowankom wykształcenie ogólne i fachowe. Za od­
powiednie uważam sem. 8 letnie (jak gimnazyum). Pierwsze 4 lata poświę­
cić wykształceniu formalnemu. V\ szelkie inne fachowości n. p. rolnictwo na­
leży wyrzucić. Profesorowie powinni mieć wszyscy wykształcenie uniwersy­
teckie, powinni być stali, a przez to od dyrektora zakładu mniej zależni. 
W  swych wychowankach widzieć winni ludzi, obywateli przyszłych i wy­
chowawców, odnosić się do nich po ojcowsku, a nie wykoszlawiać charakte­
rów systemem policyjno-klerykalnym.

Nka W 13, pow. M. sądzi, że „wiadomości nabyte w seminaryum 
byłyby może wystarczające, ale pożądanem byłoby, aby z a k ł a d  t e n  
u m i a ł  t c h n ą ć  w w y c h o w a n k ó w  z r o z u m i e n i e  d a l s z e g o  
k s z t a ł c e n i a  s i ę  p o  u k o ń c z e n i u  k u r s ó w ,  z a m i ł o w a n i e  i p o -  
t r z e b ę  p r a c y  u m y s ł o w e j ,  któraby im nie pozwalała po dłuższym 
pobycie na wsi zasklepiać się po ślimaczemu w zakresie zdobytych z przed 
lat kilku lub i kilkunastu wiadomości. — Plan nauki należałoby pogłębić 
w wiadomościach praktycznych, w więcej realnem przygotowaniu wycho­
wanków do przyszłego zawodu... Co do profesorów, to pożądanemby było 
aby byli nimi nauczyciele ludowi z wykształceniem uniwersyteckiem” .

„Wystarczy mi ukończenie IV  kl. gim. i seminaryum naucz. — pisze 
dawny wychowanek sem. w Krakowie, N. w K. pow. Kr. — które 
owego czasu stało wysoko pod wytrawnymi pedagogami. Były uczeń tego 
zakładu pochlubić się mogę, że kształcili mię do zawodu ś. p. Józefczyk, 
Zgórek, Śtroka i t. d “ Żąda reformy seminaryów, zgodnej z duchem czasu, 
a mianowicie rozszerzenia i pogłębienia planów naukowych, 5 lat i należy­
cie przygotowanych profesorów z uniwersyteckiem wykształceniem.

„Przy sem. naucz. — pisze N. W B. pow. M. — brak jest profesorów na­
leżycie uzdolnionych, którzyby swój przedmiot należycie rozumieli. Zbyte­
czne są przy tych zakładach internaty, w których młodzież zatraca poczu­
cie własnej godności".

N. w J. pow. M. jest również zdania, że internaty przy semina- 
ryach należałoby znieść. Ks. katecheci powinni poprzestać i unikać systemu 
dowiadywania się o prowadzeniu się kolegów". (C. d. n.)

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW  „DOMU ZDROW IA  
NAUCZYCIELSTW A POLSKIEGO11 W  ZAKOPANEM.
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Dokumenty niemocy i upadku.
W  sprawozdaniu z posiedzenia Z. Głównego P. T. P. umie­

szcza „ Szkoła“ wnioski tam przyjęte „z dobrą miną do złej 
gry“, gdyż aprobuje ona łaskawie powiatowe wiece nauczyciel­
skie, zarządzone przez odnowiony Komitet wykonawczy — ale 
we wnioskach tych dodano następujące wezwanie do nauczy­
cielstwa:

„Na wiecach tych powinno nauczycielstwo wyrazić opinię 
stanowczą, d o m a g a j ą c ą  s i ę  z ł ą c z e n i a  na p o w r ó t  
w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  n a u c z y c i e l s k i c h  w j e d ­
n y m  k o m i t e c i e  k r a j o w y m ,  k t ó r y  z o s t a ł  p r z e z  
Z w i ą z e k  r o z b i t y " .

Jak nauczycielstwo wykonało ten rozkaz mimo, iż w spe- 
cyalnych okólnikach starano się nakłonić je do uchwały owej 
„opinii" daje doskonały obraz fakt, iż na przeszło sześćdziesiąt 
wieców, które się dotąd odbyły, a n i j e d e n  w i e c  w n i o s k u  
t e g o  n i e  u c h w a l i ł .

Sama Szkoła notuje, iż w Kołomyi rezolucya podobna z o ­
s t a ł a  o d r z u c o n ą ,  a na dwóch czy trzech wiecach gdy tylko 
zaczęto czytać ową rezolucyę, zebrani ż y w i o ł o w o  u n i c e ­
s t w i l i  s a m o  j e j  c z y t a n i e .  Gdzieindziej z obawy przed 
wzburzeniem nauczycielstwa nie próbowano wogóle wysuwać 
tej sprawy. Natomiast wszędzie z aplauzem g o d z o n o  si ę 
i a p r o b o w a n o  r e o r g a n i z a c y ę  kra j .  K o m i t e t u  wy ­
k o n a w c z e g o ,  wyrażano Komitetowi podziękowanie i wotum 
ufności, a prezesowi N o w a k o w i  wyrazy sympatyi i podzięki 
za dotychczasową pracę.

Czyż może być więc wyrazistszy i plastyczniejszy dowód 
upadku wpływów P. T. P. nad te wyniki, jakie dały wiece po­
wiatowe?

Zarząd Główny P. T. P. widzi staczanie się to po równi 
pochyłej, toż ucieka się do coraz rozpaczliwszych i coraz bar­
dziej niefortunnych środków ratunku. Nad ich obmyślen em 
ma się odbyć specyalne posiedzenie Żarz. Głównego, na które 
w myśl wniosku p. K o r n e c k i e g o  mają być zaproszeni wszyscy 
prezesowie oddziałów. Będzie to zatem z j a z d  i n s p e k t o r ó w  
i w p ł y w o w y c h  l u d z i  i n n y c h  s t a n ó w  i z a w o d ó w ,  
którzy nimbem władzy i znaczenia — powinni skuteczniej wer­
bować słabe, uległe charaktery pod wyblakły sztandar P. T. P. 
Przyjadą więc zapewne inspektorzy p p .: D e c k e r ,  J u z w a, 
K r z e m i e n i e c k i ,  L e w a n d o w s k i , N i e d ź w i e c k i , N o w a -  
k o w s k i, S k o w r o ń s k i ,  S z u m s k i  i i. przyjadą lir. Henr .  
B a d e n i  i br. Br  u n i c k i ,  przyjedzie starosta z Brzeżan pan 
B i e l a w s k i ,  przyjedzie obszarnik pan Podczaski z Sieniawy 
i ksiądz kanonik W o j d a ś  z Rudek, przyjedzie może kilka in­
nych jeszcze osób wpływowych, by radzić nad dziełem demo- 
ralizacyi nauczycielstwa. Każdy bowiem a k t  w p ł y w a n i a
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p r z e ł o ż o n y c h  na p r z y n a l e ż n o ś ć  n a u c z y c i e l s t w a  
do  t e g o  c z y  o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  uważać musimy 
za n i e m o r a l n y ,  deprawujący dusze i charaktery.

Dzięki więc dzisiejszemu układowi stosunków w P. T. P. 
wzywa się inspektorów na pomoc, a jednak w tym samym nu­
merze „Szkoły" umieszcza Z. Gł. z powodu naszej notatki o prze­
szkadzaniu niektórych inspektorów w pracy związkowej nastę­
pującej treści oświadczenie:

„Zarząd Gł. P. T. P. uważa kwestyę przynależności do pewnej orga- 
nizacyi, za kwestyę osobistą każdego nauczyciela, wynikającą z jego prze­
konań ideowych i obywatelskich i oświadcza, że nigdy nie zwraca się do 
inspektorów szkolnych z prośbą o „urzędowe" wciąganie nauczycielstwa 
w szeregi członków P. T. P., n ie  b i e r z e  t e ż  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  p o s t ę p o w a n i e  i c h  w t e j  m i e r z e .  Ponieważ zarzut uczyniony 
w „Głosie" inspektorom szkolnym nie jest poparty żadnymi faktami, przeto 
Żarz. Gł. uważa go za gołosłowny i tak długo nie może go poważnie tra­
ktować, dopóki redakcya „Głosu" nie ogłosi odpowiednich faktów".

Jak pogodzić te dwa fakty: w e z w a n i e  i n s p e k t o r ó w  
n a p o m o c i oświadczenie, w y p i e r a j ą c e  s i ę  s t o s u n k ó w  
z i n s p e k t o r a m i  — niech czytelnicy sami osądzą.

Jeżeli jednak Zarząd Główny P. T. P. pragnie ogłoszenia „o d- 
p o w i e d n i c h  f a k t ó w "  jesteśmy gotowi służyć nimi natych­
miast. Inspektor szkolny p. S p i s  prawie na każdej okręgowej 
konferencyi wzywał nauczycielstwo „z urzędu" do zapisywania się 
do P. T. P., insp. N i e d ź w i e d z k i  rozsyłał do nauczycieli 
swego okręgu, nienależących do P. T. P. specyalne agitacyjne 
listy z charakterystycznym zwrotem: „ z e c h c e  Pan się zapi­
sać", a my wiemy, co znaczy to inspektorskie „zechce", podobną 
agitacyę prowadził również były inspektor łańcucki k s. Ma­
z a n e k ,  który wreszcie przekonawszy się o bezowocności swych 
zabiegów, przed odejściem z urzędu oświadczył, że P. T. P. to 
jest „marna piwniczna roślinka, wypielęgnowana sztucznie bez 
światła i skazana z góry na uschnięcie". Wreszcie przytoczy­
my najświeższy wypadek bardzo charakterystyczny, bo zada­
jący k am powyżej przytoczonemu „uroczystemu" oświadczeniu. 
Oto z okazyi konferencyi okręgowej w Rudkach, odbytej w paź­
dzierniku b. r. zalecał na niej inspektor okręgowy p. W i n o -  
g r o d z k i  wstępowanie do P. T. P., a nawet udzielił głosu dele­
gatowi Zarządu Głównego p. B r z e z i ń s k i e m u  ze Lwowa 
d la  w y p o w i e d z e n i a  m o w y  p o c h w a l n e j  na c z e ś ć  
P. T. P. Uczestnicy konferencyi nie chcieli jednak słuchać owego 
przemówienia, a kol. K l e s z c z y ń s k i  z Rumna wśród hucz­
nych oklasków zebranych zaapelował do inspektora, by prowa­
dził dalej konferencyę, a n i e  u r z ą d z a ł  na n i e j  i n n y c h ,  
s p e c y a l n y c h  z g r o m a d z e ń .  Niefortunny delegat Zarządu 
Głównego musiał więc przerwać swoje wywody i konferencya 
odbywała się nadal prawidłowo.

Cóż warte więc owo oświadczenie P. T. P. ? Czyż członek 
Zarządu Głównego p. Brzeziński ze Lwowa b e z  p o z w o l e n i a
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i n s p e k t o r a  m ó g ł b y  z a b i e r a ć  g ł o s  na k o n f e r e n c y i  
n a u c z ,  i n n e g o  o k r ę g u ?  Czy można więc traktować seryo 
oświadczenia P. T. P.? Zaprawdę, trudno o wymowniejsze doku­
menty upadku i niemocy P. T. P. jak tych kilka jaskrawych 
przykładów. W ostatnich dniach przybyło do nich jeszcze „ Pr zy ­
ć m i e n i e  p r a w d y 11, agitacyjna broszurka napisana na zamó­
wienie i koszt P. T. P. przez p. Korneckiego. O ile nie spotka 
jej wcześniej jeszcze los nieszczęśliwej odezwy „Pod sąd kole­
żeński", zastrzegamy sobie na przyszłość głos krytyczny o tym 
nowym produkcie „upadku, niemocy i beznadziejności".

Dom zdrowia nauczycielstwa polskiego

Wszystkie cywilizowane społeczeństwa podjęły w ostatnich 
latach energiczną walkę z gruźlicą, tym najstraszliwszym wrogiem 
naszego istnienia. Od kilku lat obradują corocznie kongresy 
wszechświatowe w sprawie gruźlicy (w roku bieżącym odbył 
się taki kongres w Rzymie), na wszystkich prawie zjazdach le­
karskich kwestya zwalczania tej strasznej klęski społecznej po- 
czestne zajmuje miejsce, tworzą się stałe komisye przeciwgruźlicze 
i towarzystwa walki z gruźlicą, powstają pisma gruźlicy poświę­
cone, jednem słowem świat cywilizowany pracuje z dużym na­
kładem energii nad wyszukaniem środków, któreby klęskę gru­
źlicy na razie zmniejszyć, a w przyszłości usunąć mogły. Gru­
źlica bowiem szuka swych ofiar przeważnie pomiędzy ludźmi 
pracy w wieku od 20—40 lat i pozbawia społeczeństwo naj­
młodszych umysłów i najdzielniejszych rąk do pracy. To też 
zagranica toczy z nią walkę intenzywnie i planowo, a prowadzi 
tę walkę w dwu kierunkach: w a l k ę  z samą chorobą drogą 
niszczenia laseczników gruźlicy różnymi sposobami i środkami, 
oraz prowadzi równorzędne starania koło wzmocnienia odpor­
ności ustroju przez cały szereg ogólno hygienicznych urządzeń. 
W  Niemczech n. p przed kilkunastu jeszcze laty zbudowano 
kosztem państwa całe setki sanatoryów ludowych, mających na 
celu nie tylko leczenie lecz także izolacyę chorych na gruźlicę. 
W  Niemczech mamy wielką ilość sanatoryów, budowanych przez 
towarzystwa asekuracyjne, które wolą leczyć swoich klientów, 
niż płacić wcześnie ubezpieczenia. Obok sanatoryów urządzono 
tam wiele t. zw półsanatoryów, t. j. schronisk w lasach pod­
miejskich, gdzie chorzy otrzymują za niewielką opłatą, a nawet 
bezpłatnie zdrowe i smaczne pożywienie, tam cały dzień prze­
bywają, powracając na noc do swoich mieszkań. Nadto w du­
żych miastach utworzone są liczne ambulatorya (przychodnie) 
dla chorych, biura wywiadowcze i liczne stowarzyszenia walki

W
I.
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z gruźlicą, którym rząd przychodzi z bardzo wydatną pomocą. 
Wydatek rządu na ten cel, według niemieckich sprawozdań
0 walce z gruźlicą przenosi 8 milionów marek rocznie. Podobną 
akcyę, choć mniejszą, prowadzi Anglia, Belgia, Szwajcarya, Ho- 
landya i t. d. A spojrzyjmy teraz na nasz kraj i monarchię i po­
równajmy je z Zachodem. Porównanie to będzie 'nad wyraz 
smutne. Wprawdzie powstało w kraju naszym przed dziesięciu 
laty w Kościeliskach (Zakopane), sanatoryum dra Dłuskiego, 
ale korzystać mogą z niego tylko ludzie bardzo majętni (za 
samo utrzymanie bez pokoju, światła obsługi, pościeli płaci się 
9 K dziennie); powstanie podobny zakład Dra Michalika we 
wschodniej Galicyi; powstało małe sanatoryum ludowe w Ho- 
łosku koło Lwowa; powstała „Bratnia Pomoc“ (akademicka) w Za­
kopanem; powstało wreszcie Tow. walki z gruźlicą, ale to 
wszystko za mało, to początek dopiero akcyi wielkiej, która 
wymaga nie pracy jednostek, lecz całego społeczeństwa i wiel­
kich funduszów.

Według dat statystycznych Galicya zajmuje w monarchii 
jedno z pierwszych miejsc z powodu wielkiej liczby śmiertelno­
ści z gruźlicy. W  samym Krakowie zmarło w roku 1911-ym 
800 osób na gruźlicę, co stanowi piątą część wszystkich zmar­
łych. A śmiertelność ta stale wzrasta. Każda z tych liczb sta­
tystycznych woła do haś:%ielklm głosem -przestrogi, by władze
1 społeczeństwo jak najrychlej energicznie zajęły się tą straszną 
klęską społeczną. Panuje u nas pod tym względem zupełna obo­
jętność i zabójczy spokój, pochodzące z zupełnego niezdawania 
sobie sprawy i niezrozumienia grozy niebezpieczeństwa. W i­
dzimy jak wspomniałem, usiłowania jednostek, a tu konieczna 
jest wielka celowa walka jeżeli już nie całego społeczeństwa, to 
przynajmniej jego warstw oświeconych. A jeżeli kto, to nau­
czycielstwo powinno p i e r w s z e  stanąć do tej walki, bo gruźlica, 
szczególniej zaś najwięcej nas trapiąca jej postać: g r u ź l i c a  
p ł u c  czyli s u c h o t y  p ł u c n e ,  dziesiątkuje szeregi nauczyciel­
stwa. Przywykliśmy nawet do nazywania gruźlicy c h o r o b ą  
n a u c z y c i e l s k ą .  Nic dziwnego! Największym sprzymierzeń­
cem gruźlicy jest n ę d z a ,  l i c h e  m i e s z k a n i e  i o d ż y w i a ­
n i e  s i ę  o r a z  c i ę ż k a  p r a c a  z a w o d o w a  w d u s z n y c h ,  
n i e h y g i e n i c z n y c h  z a m k n i ę t y c h  p r z e s t r z e n i a c h  
— a wszak to dobrzy znajomi nauczycielstwa. Chociaż gruźlica 
tak wiele ofiar zabiera z szeregów nauczycielstwa, to przecież 
pamiętać o tern należy, że jest ona u l e c z a l n ą  n a w e t  w z u ­
p e ł n o ś c i ,  o ile wcześnie jest rozpoznaną i leczoną. Gdyby 
w każdym przypadku wcześnie rozpoznano chorobę i gdyby 
pacyent m ó g ł  i chciał natychmiast poddać się odpowiedniej 
kuracyi, to prawie zawsze choroba dałaby się opanować. Nie­
stety, nauczycielstwo przeważnie mało jest uświadomione o gru­
źlicy, jej powstaniu, objawach i leczeniu, a przedewszystkiem 
nie ma środków na racyonalne leczenie się w sanatoryach, bo



te są drogie, a własnego sanatoryum dotąd nie mamy. Wpra­
wdzie próbowało „Krajowe Ognisko nauczycielskie we Lwowie11 
(stowarzyszęme założone w r. 1904 w celu podniesienia dobro­
bytu nauczycielstwa przy pomocy handlu i przemysłu) zebrać 
fundusze na budowę sanatoryum z loteryi fantowej, lecz akcya 
nie udała się, bo oddano ją pod protektorat czynników i osób 
często nam wrogich, niemających zaufania nauczycielstwa. A prze­
cież nauczycielstwo nie tylko może ale powinno mieć swoje 
własne sanatoryum. Można je mieć — t r z e b a  t y l k o  c h c i e ć .  
Potrzeba tylko solidarnie, z zapałem i poświęceniem poprzeć 
w całym kraju rozpoczęte już dzieło, potrzeba, aby całe nau­
czycielstwo gorąco i w imię wspólnego dobra poparło „ D o m  
z d r o w i a  n a u c z y c i e l s t w a  p o l s k i e g o  w Z a k o p a n e m " ,  
mogący pochlubić się swoją przeszło 10-letnią działalnością, na­
der dodatnią. Zajął się już tą pożyteczną instytucyą Naczelny 
Zarząd Związku nauczycielskiego, co rokuje jej lepsze jutro. 
Nauczycielstwo mało było z „Domem Zdrowia11 obeznane, po­
dajemy więc krótką jego historyę i obecną działalność.

(C. d. n.)

Wiece nauczycielskie.
iii.

Wiec w Rzeszowie odbył się dnia 5 października pod prze­
wodnictwem kol. M. Pe l ca .  Referował kol. A n d r e s .  Z posłów 
przybyli Dr. K r o g u l s k i  i Dr. J a b ł o ń s k i ;  poseł Jędrzejo- 
wicz usprawiedliwił swą nieobecność. W dyskusyi oprócz nau­
czycielstwa zabierali głos także posłowie i goście, między nimi 
ks. Tokarski, dr. Nieć, dr. Pelzling i inżynier Karaś.

Dr. K r o g u l s k i  (poseł do Rady państwa) oświadczył, że 
zawsze zajmował i zajmuje życzliwe stanowisko wobec postula­
tów nauczycielstwa. Ma ono całe społeczeństwo za sobą, jednak 
zrealizowania postulatów nie należy się spodziewać od Sejmu 
dotąd, d o p ó k i  na  j e g o  c z e l e  s t o i  p a r  ty a k o n s e r w a ­
t y w n a .  Jeżeli są pieniądze na płace urzędników krajowych, 
m u s z ą  s i ę  z n a l e ź ć  na p ł a c e  n a u c z y c i e l s k i e .  Rez 
walki i organizacyi nauczycielstwo nic nie otrzyma. N ie  o d ­
r a d z a  też  j e c h a ć  d o  W i e d n i a  i kończy okrzykiem: Jedź­
cie do Wiednia, a niech wam tam przewodniczy drugi Jan So- 
bieskiI“ Dr. J ab ło  ń s k i (poseł na Sejm krajowy) przemawiał za 
potrzebą pragmatyki służbowej. Radził wywrzeć nacisk na po­
słów parlamentarnych, aby popierali wniosek posła Buzka(?).

Dr. P e l z l i n g  (soc. dem.) imieniem swego stronnictwa 
oświadczył przychylność wobec żądań nauczycielskich.

Po 4-o godzinnych obradach uchwalono znane rezolucye, 
a nadto uchwalono jednogłośnie, że Polskie Towarzystwo Peda­
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gogiczne i inne pseudo-nauczycielskie towarzystwa n ie  m a j ą  
p r a w a  w y s t ę p o w a ć  w s p r a w a c h  z a w o d o w y c h ,  do 
czego powołanym jest tylko Krajowy Komitet wiecowy, wreszcie 
wyrażono ubolewanie tym osobom, które rozbijają solidarność 
nauczycielską.

Wiec w T ł u m a c z u  odbył się dnia 6 października w sali 
Sokoła. Prócz nauczycielstwa z całego powiatu, przybyli rów­
nież i posłowie: pp. M a k u c h  i S t e r n .  Poseł Baczyński uspra­
wiedliwił swoją nieobecność. Referat pierwszy wygłosił po pol­
sku kol. P i e l a s z ,  drugi zaś po rusku kol. K ł y k a j ł o .  
W dyskusyi zabierali głos kolejno pp. Stern, Makuch, Bucma- 
niuk, Luter, Walewski i Bogdanowicz, marszałek powiatowy, 
poczem jednogłośnie uchwalono znane rezolucye. Wiec zakoń­
czono wyborem dwóch delegatów do Sejmu.

Wiec w B r z o z o w i e  odbył się dnia 6 października. Przy­
było całe nauczycielstwo powiatu, bo brakowało tylko 8 osób, 
a z tych 6 przysłało usprawiedliwienie. Z zaproszonych gości 
przybyli: poseł sejmowy i marszałek powiatu p. U r b a ń s k i ,  
poseł parlamentarny dr. Bi a ł y ,  delegaci miejs. Koła T. S. L.: 
p. P a j ą k ,  dyr. gimn. i prof. N a r t o w s k i ,  inspektor szk. okr. 
p. L o r e n z ,  z duchowieństwa rektor OG. Jezuitów i wiele osób 
z miejsc, inteligencyi. Poseł sejmowy p. Skrzyński nadesłał 
usprawiedliwienie. Przewodniczył kol. Z g r y c h ,  referowali kol. 
R a d w a ń s k i  i O c h ę d u s z k o .  Z przemówień w toku dyskusyi 
zasługuje na szczególniejszą wzmiankę przemówienie dyrektora 
p. Pająka. Zaznaczył on, że dopiero dziś z referatu dowiedział 
się dokładnie o haniebnem wyposażeniu naucz, lud., sądzi więc, 
że szersze warstwy społeczeństwa także nie są dokładnie z lą 
sprawą obeznane, należałoby więc częściej urządzać takie zebra­
nia i sprawą tą zainteresować całe społeczeństwo, nietylko po­
słów, a wtedy społeczeństwo musi zażądać usunięcia niespra­
wiedliwości i krzywdy, panujących na niwie szkolnictwa. Pie­
niądze na to znaleźć się muszą, bo społeczeństwo, któreby na 
szkoły i nauczycieli funduszów znaleźć nie mogło, podpisałoby 
temsamem na siebie wyrok śmierci. Mówca podniósł wreszcie, 
że jeżeli tak jest, jak to referent przedstawił, to sam wstydzi się 
być członkiem społeczeństwa, które tak krzywdzi tych, którym 
największy swój skarb powierza.

Następnie przemawiał inspektor szkolny, p. Lorenc, który 
uznając zupełną słuszność postulatów naucz., podniósł, że nau­
czycielstwo z wielkiem poświęceniem i zaparciem się, spełnia 
nietylko obowiązki zawodowe ale i obywatelskie, a za laką pracę 
ma prawo domagać się lepszego wyposażenia. Z nauczycieli prze­
mawiali kol. S t e p e k ,  K ę d z i e r s k i ,  G o s z t y ł a ,  B i e g a  
i L e w i c k i ,  wreszcie na delegatów wybrano kol. B i e l a w ­
s k i e g o  i W i d o t ę .

Wiec w B r z e s k u  odbył się d. 12 października.
Z pięciu zaproszonych posłów przybył osobiście br, G o e t z
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O k o c i m s k i  i dr. M a t a k i e w i c z. Usprawiedliwienie nade­
słał dr. Bernadzikowski, łącząc wyrazy sympatyi i solidaryzując 
się z uchwałami wiecu. Poseł Witos i Ruebenbauer nie raczyli 
wcale odpowiedzieć na zaproszenie. Na wiec przybył także del. 
Nacz. Żarz. Związku w Krakowie p. G r a b o  w i e c  ki, oraz ko­
leżanki Nowakówna i Serwinowa z Bochni. Duża sala Towarz. 
gimnast. „Sokół" zapełniła się nauczycielstwem, którego przy­
było około 200 osób. Widziano leż na sali insp. szk. p. J a s i e ­
w i c z a ,  dra G ó r s k i e g o  prezesa „Sokoła", Dra J a n c z e g o ,  
dra S z a d o , inży n. F i l i p k i e w i c z a ,  sędziów K u n z e g o  
i G ó r n is i e w i c z a, dyr. pryw. gimnazyum p. R i e s s a ,  pp. 
Bieńka i innych. Wiecowi przewodniczył kol. G o ł ą b  z Radło­
wa, referowali kol. Z a j c h o w s k i  i W ę g l a r s k i .  Po refera­
tach przemawiali posłowie. P. baron Goetz zaznaczył, iż przybył, 
aby się zetknąć bliżej z nauczycielstwem i poinformować się 
o jego żądaniach, tudzież potrzebach szkolnictwa ludowego. — 
Przyszłość i odrodzenie narodu tylko w oświacie, a nauczyciel­
stwo będąc pionierami tejże, może wówczas spełnić należycie 
swe zadanie, jeżeli będzie wolne od trosk materyalnych. Ponie­
waż zaś to nauczycielstwo zostaje w skrajnej nędzy — obowiąz­
kiem czynników ustawodawczych jest zaradzić temu, aby tak 
na przyszłość nie było. Następnie mówca próbował bronić dzisiej­
szego Sejmu. N ie j e s t  on taki jak przed 25 laty(?), dziś każdy 
członek Sejmu jest życzliwy dla oświaty (9). Przy 70 milionach 
budżetu krajowego, blizko 30 idzie na oświatę, więc kraj robi 
co może, jednak postulaty nauczycielstwa mówca uważa za słu­
szne i z całą życzliwością w Sejmie i w gronie swych kolegów 
politycznych hędzie je popierał. Poseł dr. Matakiewicz przytacza 
słowa Staszica, że — „ciemnota zgubiła Polskę" — uważa na­
uczycielstwo za bohaterów, pracujących o głodzie dla narodu, 
uznaje słuszność postulatów, które całą duszą będzie popierał, 
a gdy Sejm nie spełni swego obowiązku, r a d z i  z w r ó c i ć  s i ę  
do  W i e d n i a .  Wkońcu oświadcza, że spełnienie życzeń nau­
czycielstwa, będzie jego największą radością.

Przemawiał następnie delegat nacz Zarządu „Związku" kol. 
Grabowiecki, kol. Muszyński, — i koleżanka Nowakówna,zachęca­
jąc nauczycielki do skupiania się w naszej organizacyi. Jako 
delegatów wybrano kol. Gołębia i Litarowicza, wkońcu uchwa­
lono rezolucye, wyrażające podziękowanie prezesowi „Związku" 
kol. Nowakowi za jego poświęcenie i trud, a pełne zaufanie 
kraj. Komitetowi wykonawczemu. (C. d. n.)

Postępowa konferencya okręgowa.
(Ciąg dalszy).

Pedagogia wogóle w naszych galicyjskich szkołach jest nie­
słychanie zaniedbana. Przygotowywanie dzieci małych do prakty­
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cznych zarodów, wtłaczanie już w młodociane mózgi języka 
niemieckiego, narzucanie przemocą przeróżnych suchych wiado­
mości i formułek, skrępowanie dziatwy w niewygodnej a prze­
ważnie nawet w strasznej ławie i pozbawienie jej jakiejkolwiek 
swobody ruchów i myślenia oraz inne podobne udręczenia urą­
gają wprost wszelkim zasadom pedagogicznym. Wskutek zaś 
ujęcia całej czynności nauczyciela w szkole w różne szablony 
i rubryki a zmechanizowania szlachetnej sztuki kształcenia 
duszy ludzkiej, musiał nastąpić gruntowny upadek pedagogiki 
w kraju naszym. Tępota umysłowa u młodzieży, szerząca się 
coraz bardziej, oto owoc galicyjskiej pedagogiki szkolnej.

Konieczną rzeczą jest więc zmienić dotychczasowy system 
nauczania, ograniczyć zbyt wielki materyał naukowy, aby było 
więcej czasu na kształcenie myślenia, serca i wogóle duszy 
dziecka, jak również na kształcenie ducha narodowego i chara­
kteru.

Ku temu celowi należałoby zmierzać także przez zmianę 
bardzo wadliwych, nieodpowiednich podręczników szkolnych, 
które powinny uledz gruntownej rewizyi i reformie. Wydawa­
niem ich powinna się zajmować Rada pedagogiczna oraz oso­
bna Komisya do podręczników szkół lud., utworzone na wzór 
Komisyi do ksiąg elementarnych przy wiekopomnej Koinisyi 
edukacyjnej.

• -Fizyczne wychowanie w szkołach galicyjskich, mieszczących 
się bardzo często w strasznych norach i ruderach cuchnących, 
wilgotnych i zimnych, zaopatrzonych w barbarzyńskie ławki, 
gdzie w jednej izbie siedzi zbitych w masę 80, 100 i więcej 
dzieci, — jest obecnie tego rodzaju, że gwałtownie powoduje de- 
generacyę młodych pokoleń. Wobec upadku zdrowia i sił fi­
zycznych młodszych generacyi powinien kraj dostarczyć gmi­
nom budynków i urządzeń, odpowiadających przepisom hygieny 
szkolnej.

Referent wykazał dalej, że ustawy nasze szkolne zawierają 
bardzo wiele niedostatecznych, mylnych i przeżytych postano­
wień, powodujących nieprawidłowe funkcyonowanie całej ma­
chiny szkolnej i że dlatego ustawy te powinny być poddane re­
wizyi i zreformowaniu. Odnosi się to szczególnie do przepisów 
o przymusie szkolnym, o nadzorze szkolnym, o tworzeniu no­
wych klas i t. p.

Instrukcyę, która ogranicza indywidualizm nauczyciela, czy­
niąc z niego manekina, należałoby zmienić w tym duchu, żeby 
była rozumianą jako poradnik dla początkujących nauczycieli, 
a nie jako dogmat nienaruszalny i to tem więcej, że z samego 
założenia jest błędna i wprost szkodliwa.

Mówiąc o reformie szkolnictwa, trudno pominąć samego 
nauczyciela, który do swej szczytnej pracy powinien być nale­
życie przygotowany. Przygotowanie to jednak dzisiejsze zawo­
dowe i ogólne jest niedostateczne a bardzo często nawet kom­
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promitujące, zaś pod względem pedagogicznym z każdym ro­
kiem coraz gorsze. To też reforma seminaryów nauczycielskich 
w takim duchu, ażeby dawały wykształcenie, równające się stu- 
dyom uniwersyteckim, jest sprawą bardzo piekącą. T y l k o  
ś w i a t ł y  n a u c z y c i e l  m o ż e  b y ć  p r a w d z i w y m  p e d a ­
g o g i e m  i s p e ł n i ć  n a l e ż y c i e  z a d a n i e  s w e g o  p o w o ­
ł a n i a .

Prócz tego jeszcze Rada szkolna powinna starać się o ciągłe 
pogłębianie wiedzy nauczycielstwa przez obudzanie wśród niego 
ruchu pedagogicznego, przez wydawnictwa dzieł treści pedag., 
przez wysyłanie zdolniejszych sił nauczycielskich na studya 
pedag. w inne kraje i t. p.

Aby nauczyciel mógł spełnić jedno z najważniejszych za­
dań szkoły t. j. kształcić charaktery, powinien sam na każdym 
kroku świecić przykładem n i e z a l e ż n e g o  charakteru. Dla­
tego też powinien być należycie wyposażony; pobory zaś jego 
winny się równać przynajmniej poborom czterech ostatnich rang 
urzędników państwowych.

Ze względu na dowolność, w interpretowaniu ustaw o sto­
sunkach nauczycielskich, jakich dopuszczają się władze szkolne, 
zwłaszcza przy awansie, czem krzywdzą często nauczycielstwo, 
rozgoryczają i zniechęcają do pracy, konieczną rzeczą jest danie 
nauczycielstwu ludowemu sprawiedliwej p r a g m a t y k i  s łu-  
ż b owej .

Utrzymanie szkolnictwa lud. w należytym stanie jest ko­
sztowne. Wielki ten obowiązek zwaliło państwo najniesłuszniej 
na kraje koronne. Ponieważ kraje temu obowiązkowi w zupeł­
ności podołać nie mogą, przeto państwo powinno i to we wła­
snym interesie przejąć na siebie przynajmniej połowę wydatków 
na utrzymanie szkolnictwa ludowego. (C. d. n.)

Sprawy nauczycielskie w parlamencie.
Dla przypomnienia, około jakiego punktu obracają się sprawy 

naucz, w parlamencie, przytaczamy w dosłownem brzmieniu 
w n i o s e k  k o m i s y  i s z k o l n e j ,  odnośnie do zmiany § 55 
ust. państw, z d. 14 maja 1869 (Dz. p. p. str. 62) wzgl. ustawy 
z d. 2 maja 1883 (Dz. pr. p. Nr. 54). Wniosek ten brzmi:

„Regulacyę prawnych poborów nauczycielskich przeprowa­
dza u s t a w o d a w s t w o  k r a j o w e ,  przyczem obowiązują normy 
następujące:

1) N a j n i ż s z e  pobory, niżej których żadna gmina szkolna 
zejść nie może, powinny być tak wymierzone, aby zarówno kie­
rownicy szkół (Oberlehrer) jak i nauczyciele (Unterlelrrer) 
wolni od wszelkich zajęć ubocznych, wszystkie swe siły zawo­
dowi poświęcić mogli, a przytem utrzymać rodzinę odpowiednio
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do stosunków miejscowych. Jako takie najniższe pobory uwa­
żać należy p e n s y e  s ł u ż b o w e ,  p r z y z n a n e  c. k. u r z ę d ­
n i k o m  p a ń s t w o w y m  XI. X. IX. i VIII. r a n g i ,  jak rów­
nież ich pobory emerytalne. Każdy nauczyciel (łka) posiadający 
egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych — o ile orzecze­
niem dyscyplinarnem po prawnie przeprowadzonem śledztwie 
wyraźnie na czas jakiś nie wstrzymano mu awansu — ma osią­
gać coraz wyższe stopnie poborów c. k. urzędników państwo­
wych z ukończoną szkolą średnią, w n a s t ę p u j ą c y c h  n a j ­
n i ż s z y c h  o k r e s a c h  s ł u ż b o w y c h :  od rozpoczętego 4 do 
ukończonego 9 roku służby =  stopień poborów (płaca i dodatek 
aktywalny) rangi XI, — od rozpoczęcia 10 do skończenia 16 
roku służby =  stopień poborów rangi X, — od rozpoczętego 17 
do skończonego 25 roku służby =  stopień poborów rangi IX, — 
i od rozpoczętego 26 do ukończonego 35 roku służby =  stopień 
poborów rangi VIII.

„Przy obliczaniu czasu służby, mają być wliczone dwa 
lata, spędzone przed złożeniem egzaminu kwalifikacyjnego przy 
szkołach publicznych, przyczem służba w k i l k u  krajach ko­
ronnych ma być uważaną jako okres j e d n o l i t y  i n i e p r z e ­
r wa n y .  N a j p ó ź n i e j  w r o k  po złożeniu egz. kwalif. musi 
nauczyciel (ka) otrzymać s t a ł ą  p o s a d ę .  Dla nauczycieli (lek) 
z egzam. kwalif. do szkół wydziałowych mają być oznaczone 
o d p o w i e d n i o  w y ż s z e  p ł a c e .  Kierownikom szkół mają 
być przyznawane osobne dodatki za czynności urzędowe (Funk- 
tionszulagen), których wysokość zależeć będzie od  i l o ś c i  
k 1 a s.

2) Płace służbowe pobierają nauczyciele (lki) bezpośrednio 
od wdadz szkolnych.

3) Władze szkolne czuwają nad regularnem i należytem 
wypłacaniem poborów nauczycielskich4'.

W uzasadnieniu tego wniosku wygłosił poseł W a s t i a n  
w parlamencie dłuższe przemówienie. Wskazał on na konieczność 
jak najszybszego uregulowania płac naucz, choćby ze względu 
na wzrastającą z dniem każdym drożyznę. Hzut oka na normy 
płac naucz., stosowene w siedemnastu krajach koronnych prze­
konuje nas, że na tern polu panuje kompletna anarchia, która 
wielce niekorzystnie oddziałuje na równomierny rozwój szkol­
nictwa.

Tokiem formalnym przeniosła się debata nad uregulowa­
niem płac naucz, do różnych komisyi, szczególniej los regula- 
cyi zawisł od obrad w komisyi skarbowej, gdzie zastanawiano 
się obszernie nad załatwieniem przynajmniej t. zw. m a ł e g o  
p l a n u  f i n a n s o w e g o .  Szczegółowe wnioski w tym kierunku 
przedłożył poseł S t e i n w c n d e r .  Obejmują one podatek od 
wódki, podwyższenie podatku osobisto dochodowego, zaprowa­
dzenie podatku kawalerskiego, podatku od tantyem i dywidend. 
Znaczna część podatku wódczanego ma być przekazana krajom
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tak, że z małego planu finansowego pozostałoby państwu około 
20 milionów. Galicya, według wniosku referenta miałaby otrzy­
mać 29'4°/0 ogólnych dochodów. Referent domagał się, aby jesz­
cze przed Różem Narodzeniem plan ten załatwiono.

W dyskusyi zabierali glos liczni posłowie, poczem złożył 
oświadczenie minister skarbu p. Z a l e s k i .  O ile idzie o wnio­
sek Steinwendera, to sądzi minister, że sam wnioskodawca nie 
przeciwstawia swoich propozycyj wnioskom rządowym, lecz 
uważa je za sposób w y d o s t a n i a  ś r o d k ó w ,  c e l e m  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  i d l a  równie 
pilnego z a s i l e n i a  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h .

Nad wnioskami Steinwendera obradowało i Koło polskie. 
Stanęło ono na tern s t a n o w i s k u ,  że c a ł y  p o d a t e k  wód-  
c z a n y p o w i n i e n  b y ć  p r z e k a z a n y  k r a j o m  d l a  sana- 
c y i  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h ,  oraz że należałoby r ó w n o ­
c z e ś n i e  p o d w y ż s z y ć  p o d a t e k  o d  p iw a. Z tych fundu­
szów możnaby dodatnio podwyższyć płace nauczycielskie.

Na posiedzeniu komisyi szkolnej obradowano w dalszym 
ciągu nad s t a b i l i z a c y ą  i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h  p o ­
w i a t o w y c h .

Pos.  H a l b a n  podniósł wątpliwości ze stanowiska Galicyi; 
żądał wyjaśnień, o ile sprawa ta należy do zakresu ustawoda­
wstwa państwowego, krajowego, czy też administracyi.

Szef sekcyi M a d e y s k i  przedstawił stan prawny sprawy 
i wskazał, że w tych krajach, gdzie wskutek zmiany ustawy 
o nadzorze szkolnym istnieje już odpowiednia podstawa, mo­
żnaby rozpocząć s t o p n i o w e  u p a ń s t w  o w i a n i e  p o s a d  
i n s p e k t o r ó w  w miarę rozporządzalnych środków. Rząd nie 
ma zasadniczych obaw co do uregulowania tej sprawy w dro­
dze ustawodawstwa państwowego, co już wynika z galicyjskiej 
ustawy o powiatowych inspektorach szkolnych z r. 1892.

Deputacya kraj. Komitetu wiecowego 
w parlamencie.

I>nia 11 grudnia przybyła do parlamentu deputacya kraj. 
Komitetu wiecowrego, w skład której wchodzili pp. S t a n i s ł a w  
N o w a k ,  J a n  S t r o ń  ski  i dr.  H e n r y k  K a n a r e k .  Depu­
tacya konferowała z eksc. p. ministrem D ł u g o s z e m ,  z pre- 
zydyum Koła polskiego, klubu polskich socyalistów i klubu 
ukraińskiego. P. prezes N o w a k ,  przedstawiwszy obecne nad­
zwyczaj przykre położenie nauczycielstwa ludowrego, podniósł 
z naciskiem, że dalsza zwłoka w przeprowadzeniu regulacyi 
płac w myśl znanych żądań wpływa fatalnie na rozwój kultury 
obu narodów w kraju, tamuje postęp na polu ekonomicznem 
i wrprow'adza w szeregi nauczycielskie coraz to bardziej wzma­
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gające się rozgoryczenie. I m i e n i e m  j e d y n i e  u p r a w o m o ­
c n i o n e j  r e p r e z e n t a c y i  n a u c z y c i e l s t w a  p o l s k i e g o  
i r u s k i e g o ,  t. j. kr a j .  K o m i t e t u  w i e c o w e g o ,  prosiła 
deputacya pp. ministra i prezesa Koła polskiego o energiczne 
poparcie postulatów nauczycielskich.

Do eksc. Długosza, jako ministra Galicyi, zwrócił się p. No­
wak, ażeby zechciał Wysokiemu Rządowi przedstawić, w jakim 
zaniedbaniu znajduje się szkolnictwo ludowe i prawne stano­
wisko nauczycielstwa w Galicyi i że w interesie państwa leży, 
by tak ważny czynnik, jakim jest nauczycielstwo lud. w kraju 
i państwie, nie był tak stale usuwany na ostatni plan.

Deputacya prosiła wreszcie o wyjaśnienie, jakie stanowisko 
zajmie Koło polskie w sprawie zmiany § 55 ust. szkol., u c h wa­
l o n e  j j u ż  w k o m i s y i  s z k o l n e j  w m y ś l  żądań n a u c z., 
i w sprawie rychłego doprowadzenia do skutku t. zw. „małego 
planu finansowego11.

W  odpowiedzi na przedstawienie deputacyi zapewnił p. mi­
nister, że spraw nauczycielskich jak najgoręcej pilnuje, bo osta­
teczne i rychłe załatwienie tej kwestyi uważa za j e d n ą  z n a j ­
d o n i o ś l e j s z y c h  s p r a w  k r a j o w y c h .  Zdaniem jednak 
p. ministra zrealizowanie postulatów nauczycieli ludowych za­
leży przedewszystkiem od  p r z e p r o w a d z e n i a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  do Se j mu.

P. prezes Dr L e o  oświadczył, że czuwa usilnie nad tem, 
by jaknajrychlej załatwiono mały plan finansowy, od którego 
zależy częściowa sanacya finansów krajowych, umożliwiająca re- 
gulacyę płac nauczycielskich. P prezes Leo dodał, że na osta­
tniej konferenc.yi przewodniczących klubów parlamentarnych, 
odbytej wobec przedstawicieli rządu d. 10 b. m. podniósł z ca­
łym naciskiem dwie sprawy, domagające się rychłego załatwie­
nia: pragmatykę urzędniczą i r e g u l a c y ę  p ł a c  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .

Na interpelacyę w sprawie stanowiska Koła polskiego, co 
do zmiany .§ 55 państw, ust. szkol., odpowiedział prezes Leo, 
że jeszcze nie wie, jaką decyzyę poweźmie Koło, ale jego zda­
niem sprawa ta n ie  ma s z a n s  p r z e j ś c i a  w p a r l a ­
m e n c i e .

W konferencyi, odbytej z posłem Sta p i ń s k i m ,  deputa­
cya spotkała się z i n n e m  zapatrywaniem w sprawie § 55. Pan 
prezes klubu ludowców a zarazem wiceprezes Koła polsk. 
oświadczył mianowicie, że jego zdaniem zmiana § 55 z n a j d z i e  
w K o l e  p o 1 s k i e m w i ę k s z o ść. Pesymistycznie zapatruje się 
p. poseł na s p r a w ę  r e f o r m y  w y b o r c z e j  do  Se j mu ,  
która według niego s t o i  b a r d z o  ź l e  z powodu nieprzejedna­
nego stanowiska konserwatystów.

P. p o s e ł  D a s z y ń s k i ,  przewodniczący klubu polskich 
socyalistów, wyraził przekonanie, że n i e m a  m o w y  o załatwie­
niu małego planu finansowego p r z e d  f e r y a m i  ś w i ą t e c z -
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n e m i. Parlament odbędzie jeszcze około 6 posiedzeń, na których 
wejdą na porządek dzienny ustawy wojskowe i prowizoryum 
budżetowe. P. poseł d r  D i a m a n d  wspomniał, że przewodni­
czący komisyi finansowej nie zwołuje posiedzeń, przez co niema 
możności posunięcia sprawy sanacyi finansów krajowych na­
przód. Pieniądze by się znalazły na regulacyę płac, a p. poseł 
wskazał niedawno źródło. Oto właściciele wielkich gorzelń płacą 
około 472 mil. K podatków państwowych, a otrzymują od pań­
stwa 12 mil. K tytułem bonifikacyi i premii. Państwo zatem 
wydaje na „ u t r z y m a n i e  o b s z a r n i k ó w "  71 2 mil. K.

Prezes klubu ukraińskiego Dr K o s t ’ L e w i c k i  powie­
dział, że załatwienie postulatów naucz, zależy od przeprowadze­
nia reformy wyborczej do Sejmu, która zdaniem p. posła j e s t  
na n a j l e p s z e j  d r o d z e .

Z konferencyi, przeprowadzonej z przedstawicielami klubów 
parlamentarnych, (pomimo pewnej rozbieżności w ich oświad­
czeniach) wynika przecież jasno, że regulacya płac nauczyciel­
skich ł ą c z y  s i ę  ś c i ś l e  z u r u c h o m i e n i e m  n a s z e g o  
S e j mu ,  co zależy i od dojścia do zgody stronnictw w sprawie 
ordynacyi wyborczej, i od załatwienia planu finansowego w par­
lamencie. Nauczycielstwo całe musi zatem energiczny wrywrzeć 
nacisk na demokratycznych posłów, by nie przewlekali dłużej 
z przeprowadzeniem reformy wyborczej i zastosowali ostrzejszą 
taktykę wobec konserwatystów, równocześnie zaś kraj. Komitet 
wiecowy wspólnie z innemi organizacyami naucz, w Austryi 
czuwać będzie nad tein, by parlament jak najrychlej przepro­
wadził sanacyę finansów krajowych.

RUCH NAUCZYCIELSKI.
Sanok. Idea zawodowej organizacyi naucz, zatoczyła swoje kręgi i do 

Sanoka. Nauczycielstwo tutejszego okręgu odczuwało oddawna potrzebę 
organizacyi. Istniało wprawdzie P. T. P. wskrzeszone po raz drugi, lecz 
nie dające znaku życia. Dlatego też dnia 30 września br. zawitał do nas 
prezes Związku p. Nowak, ażeby wyrwać nas z martwoty i tchnąć w nas 
ducha życia. W dniu tym odbyło się zebranie nauczycielstwa pow. sanoc­
kiego w liczbie około 60. Kol. prezes Nowak zagaił posiedzenie serdecz- 
nem powitaniem zgromadzonych, a po udzieleniu mu przez przewodniczą­
cego głosu, wykazał w treściwej mowie konieczną potrzebę organizacyi 
naucz, ludowego, jako organizacyi czysto zawodowej. Nad referatem wszczęła 
się ożywiona dyskusya. Wkońcu uchwalono założyć „Ognisko11 w Sanoku 
i wybrano przejściowy komitet. Ztbranie rozpoczęło się o godz. 4-tej, 
a skończyło o 9 wieczór. Na wniosek kolegi Firleja z Rymanowa, wyra­
żono odjeżdżającemu prezesowi p. Nowakowi uznanie za intenzywną pracę 
około spraw nauczycielskich. Jest więc nadzieja, że i nasz okręg odżyje 
z martwoty i wznieci ogień życia, ażeby w razie potrzeby stanąć z innymi 
związkowymi w szeregu — w walce o polepszenie doli naucz.

Tymowa (pow Brzesko). Na apel Naczelnego Zarządu, by odbywano 
wiece powiatowe i gotowano się w najgorszym razie do demonstracyjnej 
podróży do Wiednia — zwołano u nas Walne Zebranie Ogniska na 9 paź­
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dziernika b. r., by tu rozgrzać się i zapalić do walki o chleb i prawa. Bo 
przecież hańbą jest XX wieku, by pierwsi pracownicy w narodzie przymie­
rali głodem i pozbawieni byli praw obywatelskich. Takie myśli ożywiają 
wielu z nas, ale ze smutkiem przecież przyznać trzeba, że są jednostki 
bierne, apatyczne, leniwe, które chcą jako pasożyty żywić się kosztem dru­
gich — nie dokładając ze swej strony ani cegiełki na cele organizacyjne, nie 
biorąc nawet udziału w zebraniach. Uwagi te nasunąć się musiały na na- 
szem posiedzeniu, na którem była l e d w i e  p o ł o w a  c z ł o n k ó w .  
To za mało na obecne czasy. Lecz może przejrzą obojętni i usłuchają 
życzliwego nawoływania do szeregu. Oby stało się to jak najprędzej!

Krzeszowice. W dniu 13 października br. odbyło się zebranie człon­
ków tutejszego Ogniska, przy licznym udziale kolegów i koleżanek. Po źa- 
gajeniu przez prezesa kol. P ł o n k ę ,  który w swem przemówieniu wzywał 
kolegów i koleżanki — by zrozumiano, że dotąd nie można myśleć o zrea­
lizowaniu naszych postulatów, dopóki nauczycielstwo nie będzie silnie zor­
ganizowane i nie pójdzie łącznie w karnych i zwartych szeregach związko­
wych — odczytano protokół z ostatniego zgromadzenia i wybrano przez 
aklamacyę w miejsce ustępującego s e k r e t a r z a  kol. B ł a ż k i e w i c z a  
— kolegę R. Królikowskiego.

Następnym punktem porządku dziennego było o m ó w i e n i e  s t a n o ­
w i s k a  o r g a n i z a c y i  i odpowiedzi na odezwę P. T. P. przyczem wy­
wiązała się żywa dyskusya, zakończona uchwaleniem następujących rezo- 
lucyi na wniosek kol. Kurpaski:

i. Zgromadzeni wyrażają Nacz. Zarządowi Kraj. Związku naucz. lud. 
podziękowanie za dotychczasową energiczną jego działalność, a prezesowi 
St. Nowakowi szczególniejsze uznanie i wyrazy sympatyk

11. Nauczycielstwo Ogniska krzeszowickiego potępia wrogą działalość 
Pol. Tow. Ped. względem całego nauczycielstwa i protestuje energicznie 
przeciwko mieszaniu się tego Towarzyst. do zawodowych spraw nauczy­
cielstwa.

Po uchwaleniu tych rezolucyi zamknął przewodniczący zgromadzenie. 
Z otuchą zaznaczyć należy, że coraz więcej napływa członków do naszego 
Ogniska i zauważyć się daje żywe zainteresowanie się zawodowemi spra­
wami. Mamy więc nadzieję, że Ognisko tutejsze będzie stało na równi z in- 
nemi Ogniskami i spełni należycie swój obowiązek.

Kalwarya. Dnia 20 października 1912. odbyło się doroczne Walne ze­
branie członków tut. „Ogniska" naucz. Po zagajeniu posiedzenia, kol. A. Le­
śniak złożył sprawozdanie jako delegat z VI Zjazdu w Krakowie. Następ­
nie odczytano sprawozdanie z czynności „Ogniska11 za rok ubiegły. Człon­
ków „Ognisko" liczyło 65. Dochód kasowy wraz z pozostałością z roku 
zeszłego wynosi 411 73 koron — po potrąceniu wydatków w kwocie 258’25 
koron pozostaje w kasie 153 48 koron. Zaznaczyć należy, że w roku tym 
„Ognisko" przystąpiło jako członek założyciel do tut. Tow. gimn. „Sokół" 
z wkładką 100 koron. Biblioteka „Ogniska" wzrosła dotąd do 171 dzieł 
w 231 tomach.

Na rok nowy pozostawiono tę samą wysokość wkładek miesięcznych 
na cele „Ogniska", wynoszącą 30 hal. Wynik wyborów okazał się nastę­
pujący: prezes kol. R. Czarnek, zastępca tegoż kol. A Leśniak, sekretarz 
kol. P. Jaworski, skarbnik kol. E. Koszałek — nadto członkowie Wydziału 
kol. W. Hanusiak, M. Turkowska, W. Marfiak, Jak. Ćwikła. M. Fabiańska. 
Do komisyi kontrolującej weszli kol.: Br. Probulska, St. Leśniakówna i Józ. 
Ćwikła. Sąd honorowy składają kol.: R. Czarnek, A. Leśniak, M. Turkow­
ska, S. Rozwadowska i J. Pietrochowicz. Komisyę biblioteczną pozosta­
wiono bez zmiany.

OD ADMINISTRACYI.
Celem ułatwienia wysyłki „Głosu", oraz uniknięcia ciągłych zwrotów 

i niepotrzebnych reklamacyi, prosimy uprzejmie Szan. Zarządy „Ognisk"
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jak i poszczególnych prenumeratorów o stosowanie się do następujących 
wskazówek: 1) Adresy należy pisać w y r a ź n i e ,  z podaniem poczty, — 
zaś przy zmianie adresu podać należy t a k ż e  a d r e s  dawny .  2) Zmianę 
adresów nadsyłać należy możliwie p r z e d  5 i 20 k a ż d e g o  mi e s i ą c a .  
3- Zarządy Ognisk raczą przy podawaniu spisu członków, zestawiać ich 
g r u p a m i  w e d ł u g  p o c z t ,  na których „Glos" mają odbierać. 4) Nie- 
otr^ymany „Głos" zechcą PT. odbiorcy reklamować z a r a z  po  t e r m i ­
ni e  w y j ś c i a ,  podając przytem adres. Reklamacye wolne są od opłaty 
pocztowej.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .
Wszystkim naszym Czytelnikom składamy serdeczne 

życzenia: „W esołych Świąt!"
Osobliwa konfiskata. Poprzedni numer naszego pisma skonfiskowała 

c. k. Prokuratorya Państwa za drobną notatkę, donoszącą iż Ministerstwo 
oświaty zatwierdziło spensyonowanie kol. Jasińskiego kier. szkoły w Tu­
rzy, (w pow. gorlickim). Jaką osobliwą opieką otacza krakowski p. proku­
rator od pewnego czasu nasze pismo świadczy fakt, iż tę samą notatkę
0 p. Jasiewiczu w dos ł ownem jej  brzmieni u zamieścił „Kuryer 
l wowski "  w nrze 564 z dnia 7 bm. (na str. 3 szp. 1) bez naj mni e j ­
szej  przeszkody.  Nie zwróciła ona nawet uwagi szerszego grona czy­
telników, ponieważ niema w niej nic drastycznego.

Wszystkie skonfiskowane dotąd w naszem piśmie artykuły zimunizu- 
jemy niebawem w parlamencie, poczem wydrukujemy je raz jeszcze dla 
zilustrowania praktyk prokuratorskich.

„Związkowi1* delegaci nauczycielscy. Organizacya związkowa obej­
mująca coraz szersze zastępy nauczycielstwa, ma na celu nie tylko iloś­
ciowo wzmocnić swe szeregi, ale zarazem ugruntować wpływ ideowy na 
różnych polach działalności nauczycielskiej. Z rozwojem liczebnym zdo­
bywa więc organizacya nasza i takie placówki, na których nauczyciel może 
zdziałać wiele, występując czy to w obronie kolegów, czy też pracując nad 
zmianą systemu szkolnictwa. Mamy tu między innemi na myśli stanowisko 
delegatów naucz, do Rady szk. okręg. Nie dawne to czasy, gdy stanowiska 
takiego nie mógł zdobyć „związkowiec", bo władze obawiały się jego śmia­
łych i niezależnych przekonań, a dziś coraz więcej „związkowców" i to 
najwybitniejszych dzierży mandat reprezentanta naucz, ku pożytkowi ca­
łego stanu. Toczą się, co prawda, tu i ówdzie walki o to zaszczytne sta­
nowisko, przeciwko nam walczy karyerowiczostwo i serwilizm (skoncen­
trowany przedewszystkiem w P. T. P ), ale idea związkowa idzie naprzód 
zwycięsko Wspiera ją zaufanie kolegów, systematyczne odkrywanie obłudy 
przeciwników naszych i owoce pracy „związkowców" z przeszłości.

Pomijając już delegatów naucz, powołanych z szeregów naszej orga- 
nizacyi w latach poprzednich, wymieniamy kilku, którzy już w b r. zdobyli 
mandat reprezentacyjny, mimo wrogich wysiłków przeciwników organizacyi. 
Są nimi koledzy: Z ł o t n i c k i  w Przemyślu (przeszedł 192 głosami), Ł a ń ­
c u c k i  w Lisku, T o m a s z e w s k i  w Strzyżowie, S o b o 1 s k i w Gródku 
Jag., A n d r e s  w Rzeszowie, O r ł o w s k i  w Rohatynie, K r a to c  h w i 1 
w Stryju itd.

Ciesząc się wielce tym objawem, nie podnosimy go przecież do zna­
czenia czegoś niezwykłego. „Związek" jako organizacya zawodowa, stał 
się z czynów swych patronatem praw nauczycielskich; z natury rzeczy wy­
nika więc, że członkowie tej organizacyi muszą przedewszystkiem zajmo­
wać stanowiska, z którymi związaną jest obrona nauczycielskiego stanu
1 godności. A że Związek z dniem każdym wzrasta, — wzrasta więc tern 
samem i liczba związkowych reprezentantów nauczycielskich. 1 tak już pój­
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dzie stale naprzód i nie przeszkodzą temu intrygi serwilistów. „Nec Her­
cules contra plures“.

Of/cyalne próby rozbicia nauczycielstwa. Zasada „divide et im- 
pera11 nigdzie może nie występuje tak dobitnie na jaw jak w nauczyciel­
stwie. Słynne „typy szkolne" miały pośrednio na celu rozbicie nauczyciel­
stwa na dwa obozy, różniczkowanie co do płci, objawione w dążeniach 
do zakładania osobnych grup nauczycieli i nauczycielek szło również w tym 
kierunku, — a dzisiejsze eksperymenta z nauczycielstwem szkół wydziało­
wych także ten „szlachetny11 cel mają na oku.

Szczegół ten mogliśmy zaobserwować podczas tegorocznej konferen- 
cyi naucz, szkół wydziałowych, odbytej dnia 25 i 26 z. m. pod przewodni­
ctwem radcy Zaleskiego w Krakowie. Już same z e w n ę t r z n e  znamiona 
tejże konferencyi miały wskazywać, że odbywa się zgromadzenie „arysto- 
kracyi11 naucz., w przeciwieństwie do szaraczkowego tłumu nauczycieli szkół 
ludowych. Salę obrad udekorowano kwiatami i pownoszono do niej kosz­
towne meble, napisem umieszczonym przy wejściu, iż wstęp dozwo­
lony „ t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  k o n f e r e n c y j n y c h - 1 izolowano się 
starannie od kolegów ze szkół pospolitych — co wszystko razem nawet 
u samych członków konferencyi „urzędownie zaproszonych11, budziło nie­
smak i uczucie niewłaściwości i nietaktu. Bo kogóż to spotkał zaszczyt 
„zaproszenia11 na konferencyę? Jednostki d o w o l n i e  w y b r a n e  z ten- 
dencyjnem pominięciem całego szeregu nauczycieli nietylko posiadających 
egzamin wydziałowy, ale k i l k a  l at  p r a c u j ą c y c h  w s z k o ł a c h  
wydz .  lub nawet posiadających wieloletnią praktykę. A czyż konferencya 
straciłaby coś ze swej „okazałości11, gdyby nawet szaraczkom ze szkół lu­
dowych pozwolono się przysłuchiwać referatom i dyskusyi? Może rada 
ich lub wyjaśnienia przynieść mogłyby niejedną korzvść? Przecież Rada 
szk. kraj. tak wiele mówi o pogłębieniu zawodowych wiadomości u nau­
czycielstwa!...

Jak zaś tendencyjnie dobierano grono „uczestników konferencyi11, dość 
wspomnieć, że między „zaproszonymi11 byli nauczyciele szkół wydź. z 2 
lub 3 latami służby, a pominięto z n a c z n i e  s t a r s z y c h .  Z Białej za­
proszono w s z y s t k i c h  n a u c z y c i e l i  n i e m i e c k i e j  szk.  wydź .  
a ze szkoły polskiej t y l k o  j e d n e g o  d y r e k t o r a  itp. Czy mamy przy­
jąć, że były to „pomyłki11 albo zapomnienie?

W całym cywilizowanym świecie jest rzeczą przyjętą, że na publiczne 
lub naukowe zebrania zaprasza się przedstawicieli prasy, względnie — gdy 
się zgłoszą — nie zabrania im się wstępu. Konferencya krakowska stała 
niżej tej linii kulturalnej, bo p. radca nie dopuścił na nią... p r z e d s t a ­
w i c i e l a  n a s z e g o  f a c h o w e g o  p i sma,  ł dzięki temu pojawiły się 
w pismach bałamutne korespondencye o przebiegu konferencyi, podkreśla­
jące momenta podrzędniejszego znaczenia a pomijające to, co rzeczywiście 
zasługiwało na uwagę.

Nie tajnem nam jest oczywiście, co za cel miał ten sposób prowa­
dzenia konferencyi. Aranżerom jej zależało i zależy na tern, by przemocą, 
sztucznie, przy doborze wszystkich możliwych środków, podzielić nauczy­
cielstwo na a r y s t o k r a c y ę  i p r o l e t a r y a t  i w  ten sposób jego za­
wodową solidarność osłabić.

Były też na wspomnianej konferencyi próby w tym kierunku. Zaini- 
cyowali ją oczywiście nasi dobrzy znajomi pp. Ko w a l s k i  z Bochni 
i -. Syc, którzy usiłowali zwołać uczestników konferencyi na poufne 
zgromadzenie, celem założenia o s o b n e g o s t o w a r z y s z e n i a na u ­
c z y c i e l i  s z k ó ł  wy dz i a ł .  Próba się nie udała, bo ideą związkową 
przejęci nauczyciele oblali niefortunnych inicyatorów zimną wodą zdrowego 
rozsądku i zmusili do wycofania się z roli rozbijaczy solidarności nauczy­
cielskiej

Z naciskiem zaznaczyć jeszcze musimy, że nauczycielstwo na tych 
„rejonowych'1 konferencyach wydziałowych, mimo planowego podzielenia 
na rejony, jednomyślnie oświadczyło, że reforma szkolnictwa powinna na­
stąpić najpierw od jej fundamentów tj od szkół pospolitych a nie od dachu
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i pouczyło Radę szkolną, że zabieranie się do reformowania wpierw szkół 
wydziałowych nie ma najmniejszego sensu

Operetkowej akcyi ciąg dalszy. P. T. P. odepchnięte przez całe 
nauczycielstwo kraju nietylko od prawa jego reprezentacyi, ale wogóle od 
wtrącania się w jego zawodowe sprawy, brnie dalej w operetkowej akcyi, 
jaką rozpoczęło przez stworzenie rzekomej „ d e l e g a c y i "  polskich sto­
warzyszeń nauczycielskich. W niektórych pismach, nieoryentujących się do­
statecznie w stosunkach nauczycielskich wyczytaliśmy onegdaj, że dn. 9 
bm. ta operetkowa „deputacya" zjawiła się w gmachu Sejmu krajowego 
i marszałkowi oraz kilku posłom przedłożyła żądania nauczycielskie w 
sprawie poprawy doli.

Pomijamy już ośmieszanie się owej „delegacyi“ wobec sfer, które po­
przednio konferowały już w tej sprawie z jedynie uprawnioną reprezenta- 
cyą naucz., jaką jest „ k r a j o w y  K o m i t e t  w y k o n a w c z y " ,  mu­
simy przecież zwrócić uwagę na s zko d l i wo ś ć  tejże akcyi dla samego 
nauczycielstwa. Rzecz jest zanadto smutną, aby ją można traktować wy­
łącznie ze stanowiska humorystycznego, daje oiia bowiem ludziom obcym 
i sferom poważnym przykre wi dowi sko  w archolstw a, zawistną próbę 
rozbijania solidarności nauczycielskiej.

Aby temu warcholstwu, tej przykrej konkurencyi ambitnych jedno­
stek raz na zawsze kres położyć, wydaje Komitet wiecowy osobny komu­
nikat do posłów sejmowych i parlamentarnych z przedmiotowem wyjaśnie­
niem sprawy. Tu jednak napiętnować musimy brzydotę samego czynu sa­
mozwańczej „delegacyi", — czynu, który jako oparty na uczuciach osobistej 
zawiści i prywaty mści się na samych ińicyatorach rażącą niekonsekwencyą. 
W „Szkole11 z października b. r. czytamy w art. p. n. „Nasze stanowisko" 
ostrą krytykę działalności związkowej a w szczególności z deputacyi na­
szej do Sejmu, o której autor (K. R.) tak pisze: „Uważamy ją (deputacyę) 
za przedw czesną, obliczoną z góry tylko jako krok agi tacyj ny ze 
strony Związku, celem pozyskania sobie nauczycielstwa" ponieważ 
,w vi obecnej nie ma pewności, czy Sejm zostanie zwołany". A oto 
P. T. P. w kilka tygodni później czyni  to sa mo, popełnia ten sam „krok 
agitacyjny", choć sytuacya jest jeszcze bardziej niepewna — a czyni to 
przez mechaniczne naśladownictwo „Związku" i temuż „na złość!" Czy zaś 
nawet takie naśladownictwo jest potrzebne w interesie nauczycielstwa, to 
przesądza sam p. Kornecki, sekretarz P. T. P. pisząc w swej broszurze, że 
żądania obydwóch obozów naucz. (P. T. P. i kraj. Zw) „są wspólne,  u- 
stalone przez ogó ł nauczyc i e l s t wa lud. w kraju". Po cóż więc pow­
tarzać to, co już na tern samem miejscu wpierw wypowiedziano? Chyba 
dla dezyoryentacyi opinii publicznej i dla mącenia wody, którym to celom 
P. T. P. wespół z pokrewnemi „towarzystwami" służy.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCYI.
Z wydawnictw gwiazdkowych dla dzieci i młodzieży Gebethnera 

i Wolfa w Warszawie:
Zofia Rogoszówna: Wesoły ludek, 12 obrazów dla dzieci. Z licznymi 

obrazkami.
Bronisława Włodkówna: Julcia, powieść dla młodzieży. Z 8 ilustrac. 
M. Mossoczowa: Młodość poety, powieść historyczna dla dorastają­

cej młodzieży, osnuta na tle życia Zygm. Krasińskiego.
Z. Wasilewski: Myśl przebudowy. Rozmowy z młodym przyjacielem. 
E. Cherubini; Przygody pajaca. Powieść dla dzieci. Tłómaczenie 

z włoskiego. Z licznemi ilustracyami w tekście.
Sir Percy Fitzptarick: Dżok, przygody psa i jego pana w puszczy. 

Przełożył z szóstego wydania angielskiego St. Barszczewski.
Staś i Janek, ich figle i psoty. (Z licznymi obrazkami).
Podwórko wiejskie. Bajki i powiastki St. Jachowicza i wielu innych. 

(Z licznymi obrazkami)
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K A L O S Z E  oryginalne rosyjskie i amerykańskie...................................
O Z D O B Y ,  świeczniki i kompletne dekoracye na drzewko...................
s a n KI sportowe, Narty i wiązania różnych system ów .......................
O L I W A  najlepsza do podłóg przeciw k u rzow i................... ............... ...
P E R F U M Y ,  mydła i pudry w kasetkach na podarki, wszelkie arty­

kuły toaletowe i kosmetyczne

najSej REIM i SKA, Kraków, Rynek 37.
------------------------------- J u ż  w y s z e d ł  — ---------- -----------------
p r z e wo d n i k  m e t o d y c z n y  do nauki  j ęzyka ni emi ecki ego  p. t.

Je tta d isc h -p n U lsch e r  lliegweiser liir den llc ta c h u lu n te rr ic lf
Książka ta napisana przez Juliana MaciołowsKiego, dyr. szkoły wydz. im. 
św Jana Kantego, ul. Smoleńsk 7 i Bernarda Biedera, kier. "szkoły im. 
J. Słowackiego, ul. św. Sebastyana 5. zawiera cały materyał  naukowy 
z języka niemieckiego wraz z gramatyką, ortografią, systematycznie uło­
żoną oraz zbiór ćwiczeń piśmiennych ] przeznaczoną jest przedewszystkiem 
dla kandydatów, spos ob i ącyc h się do eg'zaminu kwal i f i kacyj nego 
na nauczyci el i  szkół ludowych, oraz dla nauczycieli, uczących j ęzyka 
ni emi ecki ego  w szkoł ach ludowych.  — Cena egzemplarza opra­
wnego w płótno 4 Korony, z przesyłKą pocztową pod opasKą Koron 

4‘20, z poleconą Koron 4*45. Do nabycia: u autorów.

Gotowy rosół wołowy
znakomitego smaku wydają

"  K o s t k i
po 5 h

Ntltiy uważać dokładnie na nazwę MAGGII znak ochronny 
Krzyż w gwieżdzie. Inne Kostki nie są wyrobs MAGGIEG0

_ _  Rządowo uprawniona —

fabryka mód mineralnych sztucznych I snecyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. 
polecone przez to Towarzystw® WODY MINERALNE odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, 
Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen, tudzież spećyalne lecz­
nicze, jak litową, bromową, jodową, źelazistą kwaśną, oraz normalne 
wody mineralne, z przepisu profesora Jaworskiego. Sprzedaż czą- 

—  stkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. —
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ZAKŁAD POGRZEBOWY
odznaczony I t g i t a  tu togł

Jana Wolnego w Krakowie
ul. św. Tomasza L.4, tui przy pl. Szczepańskim. 

Filia: Kopernika L. 6. —  Telefon 331.

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W O - B U D  O  W IT A N Y
W  K R A K O W I E , R YN E K . G Ł . L . 2 4 .

dostarcza
CZŁONKOM KRAJ. ZWIĄZKU NAUCZYCIELI LUDOWYCH W KRAKOWIE

Najlepszy

Ifęgiei Górnośląski
z jedynej polskiej firmy

,.EXPORT SLASXI“ w Katowicach
CENY ZIMOWE za kostkę I. loco kopalnia za 10.000 kg.: 
GEORG K 169 —, FR1EDEN K 168 —, FANNY K 162 - , 

PAULUS K 158— HEINRICHSGLUCK K 129 —.
oraz

Węgiel  Krajowy
z kopalni BRZESZCZE K 159-— za 10.000 kg. sztuki.

BanK udziela wszelkich wyjaśnień tyczących się Kosztów frachtu, do­
stawy i warunhów spłaty.

Zamówienia wprost albo przez Związek Naucz. Ludowych.

Fabryka pieczęci kauczukowych 
i d r u k a r n i  d o m o w y c h
Szyldy, napisy emaliowane i malowane i t. p. — Dla 
P. T. Zarządców szkół i P. P. Nauczycieli daje 107„ zniżki.
Na życzenie wysyła cenniki illustrowane gratis i opłatnie.

Al. Fischhab, Kraków, Grodzka 50.
O D P O W . R E D A K T O R : ST. N O W A K . — N AK ŁAD EM  KRAJ. ZW IĄ ZK U  NAU CZ. LUD 

Czcionkam i Drukarni N arodow ej w Krakowie.


